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Podzię­ko­wa­nia


Pod koniec 2011 roku nakre­śli­łem zarysy „Kam­pa­nii Cie­nia”, cho­ciaż wtedy
jesz­cze nie opa­trzy­łem ich tym tytu­łem. Patrząc wstecz, jestem naprawdę
zdzi­wiony, jak nie­wiel­kie zaszły zmiany. Kilka ele­men­tów intrygi
pomi­ną­łem lub prze­kom­po­no­wa­łem, kilka postaci doda­łem, inne połą­czy­łem w jedną, ale w sumie po pię­ciu książ­kach i milio­nie słów dotar­li­śmy mniej
wię­cej do tego, do czego zamie­rza­łem dojść, zaczy­na­jąc. Co wydaje mi się
nie­zmier­nie dziwne, ponie­waż ni­gdy wcze­śniej nie zro­bi­łem cze­goś
podob­nego. (Acz­kol­wiek, jeśli bogo­wie i wydawcy pozwolą, mam szczerą
nadzieję zro­bić to znowu).


Wymie­nie­nie wszyst­kich, któ­rym jestem winien podzię­ko­wa­nia za ten cykl,
wyma­ga­łoby (jak żar­to­wano na Twit­te­rze) wyda­nia tomu „Tysiąc Imion 2”,
tak więc musi to być tylko skró­cona wer­sja. Inspi­ro­wała mnie Pieśń lodu
i ognia *Geo­rge’a R.R. Mar­tina, *Gene­rał S.M. Stir­linga i Davida Drake’a,
The Cam­pa­igns of Napo­leonDavida Chan­dlera oraz Citi­zens Simona
Schamy. Za wska­za­nie mi dobrych ksią­żek histo­rycz­nych, a szcze­gól­nie
ostat­nich dwóch pozy­cji, dzię­kuję Nealowi Alt­ma­nowi, Jimowi Naugh­to­nowi
oraz resz­cie mojej ekipy od gier wojen­nych.


Mojemu agen­towi, Sethowi Fish­ma­nowi, ni­gdy nie zdo­łam nale­ży­cie
podzię­ko­wać. Cho­ciaż wyko­nuje fan­ta­styczną pracę przy wszyst­kich moich
książ­kach, ten kon­kretny cykl wycią­gnął ze sterty maku­la­tury, pomógł mi
wygła­dzić i sprze­dał, kiedy moje nazwi­sko jesz­cze nic nikomu nie mówiło.
Taka przy­sługa, dosłow­nie, zda­rza się tylko raz w życiu. Dzię­kuję
rów­nież wszyst­kim w Ger­nert Com­pany: Wil­lowi Robert­sowi, Rebekce Gard­ner
i Jac­kowi Ger­nertowi, jak rów­nież Caspia­nowi Den­ni­sowi w Wiel­kiej
Bry­ta­nii.


Praca z redak­torką Jess Wade zawsze była przy­jem­no­ścią. Wiele cudow­nych
akcen­tów w tych książ­kach powstało dzięki niej, a wiele sła­bo­ści intrygi
i nie­zręcz­nych momen­tów zni­kło za jej sprawą. Dzię­kuję także redak­tor
serii Cla­ire Zion i jej asy­stentce Miran­dzie Hill. Przy pierw­szych
trzech tomach z Jess współ­pra­co­wał wspa­niały Michael Row­ley z Wiel­kiej
Bry­ta­nii, który nie tylko wyko­nał solidną pracę redak­cyjną, ale też
peł­nił rolę prze­wod­nika zagu­bio­nego ame­ry­kań­skiego tury­sty po Lon­dy­nie.


Pierw­szymi czy­tel­ni­kami tego tomu byli Rhian­non Held i M.L. Bren­nan,
któ­rym jestem wdzięczny na wieki. Casey Blair, jak zwy­kle, słu­żyła mi
nie­oce­nioną pomocą przy roz­wią­zy­wa­niu zawi­ło­ści intrygi i pro­ble­mów z boha­te­rami książki. Wszy­scy troje są cudow­nymi pisa­rzami i powin­ni­ście
natych­miast się­gnąć po ich dzieła.


Jak zawsze pra­gnę podzię­ko­wać wszyst­kim w Ace. Stwo­rze­nie z roją­cego się
od popra­wek pliku Worda książki, którą trzy­ma­cie w rękach, wyma­gało
ogrom­nego nakładu pracy, a ludzi, któ­rzy tego doko­nali, nie spo­sób
prze­ce­nić.


No i w końcu, oczy­wi­ście, dzię­kuję czy­tel­ni­kom na całym świe­cie. To
wszystko nie powsta­łoby bez was.
  
Pro­log


Bestia


Jak opi­sać umysł postrze­gany od wewnątrz? Meta­fora to wątła trzcina, ale
tylko ją mamy. Tak więc…


Umysł Bestii był jak cyklon.


W jego cen­trum znaj­do­wało się jądro, pul­su­jąca zwarta masa ciem­no­ści.
Ota­czał je wyjący w nie­by­cie wicher, zbi­ja­jący pasma i włókna mroku w jeden postrzę­piony dysk. Two­rzyły go okru­chy ludz­kich umy­słów
wchło­nię­tych przez Bestię: wyrwane z ich życia chwile i myśli, splą­tane
i krą­żące wokół jądra po coraz węż­szym kręgu. Gdy w końcu zde­rzały się z nim, zre­du­ko­wane do nie­wiel­kich frag­men­tów, Bestia wsy­sała je i powięk­szała się.


Za tym obsza­rem gwał­tow­nego przy­cią­ga­nia jądra znaj­do­wał się nieco
spo­koj­niej­szy obszar, na któ­rym wiatr nie był tak silny. Tu pozo­sta­wały
więk­sze frag­menty pamięci: prze­stra­szo­nego i pła­czą­cego dziecka,
żoł­nie­rza kulą­cego się pod ostrza­łem, mło­dej kobiety obej­mu­ją­cej
kochanka. Wspo­mnie­nia powta­rza­jące się raz po raz, echa nie­gdy­siej­szych
ist­nień. Nie­liczne najwięk­sze z nich zacho­wały świa­do­mość na tyle, by
wykrzy­ki­wać roz­pacz­liwe pyta­nia lub groźby do obo­jęt­nego oto­cze­nia.


Nowe umy­sły wpa­dały w ten wir na jego pery­fe­riach, gdy w rze­czy­wi­stym
świe­cie Bestia roz­prze­strze­niała się, przej­mu­jąc ciało za cia­łem. Same
były małymi cyklo­nami, nie­wiel­kimi trą­bami powietrz­nymi łączą­cymi się w hura­gan. Więk­szość z nich była nie­trwała. Nie­wiele umy­słów miało
wystar­cza­jącą siłę woli, aby przy­sto­so­wać się do tego obcego oto­cze­nia i wytrzy­mać napór Bestii. W końcu i one tra­ciły poczu­cie toż­sa­mo­ści i roz­pa­dały się, po czym jądro je wcią­gało i wchła­niało.


Poni­żej – jeśli to okre­śle­nie miało tu jakiś sens – znaj­do­wała się
nie­zgłę­biona plą­ta­nina srebr­nych nici, migo­czą­cych i skrzą­cych. Były to
ciała Bestii widziane od wewnątrz. Odrębne, ale zawsze połą­czone z nią, widoczne jak na dłoni dla jej demo­nicz­nej, kon­tro­lu­ją­cej je
inte­li­gen­cji.


Błędne byłoby stwier­dze­nie, że Bestia poru­szała się w tej paję­czy­nie,
gdyż ta jaźń była Bestią. Mogła jed­nak sku­piać uwagę w dowol­nym punk­cie
jądra czy obwodu, a poprzez sieć ciał i ich zmy­słów się­gać rze­czy­wi­stego
świata. Napa­wała się wol­no­ścią i poczu­ciem wiel­ko­ści. Spę­dziła tysiąc
lat wtło­czona w jedno ciało, w prze­strzeń led­wie wystar­cza­jącą dla
ludz­kiego umy­słu. Teraz roz­kwi­tała jak kwiat, zasi­lany nie­koń­czą­cym się
stru­mie­niem nowych ofiar.


Jej pierw­szy roz­kwit, tak dawno temu, był wadliwy, nie­kom­pletny i kata­stro­falny. Wów­czas jed­nak była młoda i głu­pia, nowo naro­dzona,
nie­zna­jąca świata ludzi i jego zło­żo­no­ści. Przez tysiąc lat chło­nąc nowe
umy­sły – nawet daw­ko­wane tak cien­kim stru­my­kiem przez Kapła­nów Czerni,
dają­cych jej nowe ciało tylko wtedy, gdy umarło stare – stała się
prze­bie­gła i nauczyła się pla­no­wać. Poprzed­nio trzy­mała swoje ciała
razem i wszyst­kie wytro­piono. Nie popełni znowu tego błędu. Już
poukry­wała ciała na wypa­dek jakiejś kata­strofy, tak więc gdyby doszło do
naj­gor­szego, zawsze będzie mogła zacząć od nowa.


Nie zostanę powtór­nie wygnana.


W trak­cie tego pro­cesu odkryła swoje – iry­tu­jące – ogra­ni­cze­nia. Na
przy­kład szyb­ko­ści, z jaką mogła wchła­niać nowe umy­sły. A także
male­ją­cej wraz ze wzro­stem odle­gło­ści zdol­no­ści ich kon­tro­lo­wa­nia: zbyt
daleko od jądra nie miały siły pod­po­rząd­ko­wy­wać kolej­nych ciał, a gdy
odda­liły się o kil­ka­set mil, cał­ko­wi­cie tra­ciła nad nimi kon­trolę.
Jed­nak im była więk­sza, tym szyb­ciej mogła poże­rać ofiary i tym dalej
się­gać. W końcu wszy­scy ludzie na świe­cie staną się jej czę­ścią. Wyda
swoje potom­stwo, pożre i je, i będzie tak robiła w nie­skoń­czo­ność.


Nic mnie nie powstrzyma.


Znów sku­piła uwagę na kra­jo­bra­zie myśli, gdzie, zda­wało się, jeden z małych hura­ga­nów zacho­wuje kształt, opie­ra­jąc się przy­cią­ga­niu jądra. To
wyma­gało nie­zwy­kłej deter­mi­na­cji i Bestia uważ­niej zba­dała ten umysł.
Jego smak był zna­jomy.


Janus bet Vhal­nich. To nazwi­sko wywo­łało nagły przy­pływ nie­smaku w jądrze Bestii. I prze­lotną iry­ta­cję. Były to uczu­cia Jane Verity, które
znacz­nie prze­kro­czyły ramy wyzna­czane przez jej słaby umysł, pozby­wa­jąc
się go jak motyl zrzu­ca­jący kokon. Bestia zasta­na­wiała się, w jakim
stop­niu Jane wpły­nęła na decy­zję, żeby schwy­tać Vhal­nicha. W każ­dym
razie dał mi wie­dzę, któ­rej potrze­bo­wa­łam. Oraz poten­cjal­nie uży­teczne
ciało.


– Pochle­bia mi ta uwaga. – Nie była to mowa jako taka, lecz jej bli­ski
ekwi­wa­lent. Janus zwra­cał się do Bestii, która ze zdzi­wie­niem unio­słaby
brwi, gdyby je miała. – Rozu­miesz, co mówię?


– Rozu­miem. – Głos Bestii był jak huk gromu. – Jestem pod wra­że­niem.
Nie­wielu potrafi zacho­wać toż­sa­mość bez kotwicy ciała.


– Robię, co mogę – rzekł Janus. Wir jego myśli lekko się zako­ły­sał i znów opadł. – Może dla­tego, że i tak spę­dzi­łem mnó­stwo czasu pogrą­żony
we wła­snych myślach.


– Cie­kawa jestem jed­nak, dla­czego się opie­rasz – rze­kła Bestia. – Musi
to być ogromny wysi­łek. Lepiej pod­dać się, sto­pić ze mną i zakoń­czyć to.
Nie możesz opie­rać się w nie­skoń­czo­ność.


– Mogę robić to jesz­cze tro­chę. To wszystko, co mogą ludzie, nie­praw­daż?


– Oczy­wi­ście mogła­bym cię znisz­czyć – leni­wie stwier­dziła Bestia. –
Roz­szar­pać na kawałki. Byłoby to rów­nie łatwe jak prze­su­nię­cie pal­cem
przez war­stwę piany w wan­nie.


– Wolał­bym, żebyś tego nie robiła. Masz moje ciało i wie­dzę. Może mój
umysł także ci się przyda. Jestem… byłem… gene­ra­łem i możesz mnie
potrze­bo­wać.


Bestia roze­śmiała się trza­skiem bły­ska­wic.


– Potrze­bo­wać, wątły móżdżku? Nie mów mi, czego potrze­buję.


– Musisz cze­goś potrze­bo­wać – rzekł Janus.


– Będę rosła – oznaj­miła Bestia. – Będę wchła­niała. Zawsze.


– Masz jed­nak wro­gów – zauwa­żył Janus. – Co może ci zagro­zić?


Głos Bestii prze­szedł w war­kot.


– Poże­racz. Wszyst­ko­żerca. Musi zostać znisz­czony. – Bestia prze­szu­kała
nagro­ma­dzone wspo­mnie­nia, włącz­nie z Janu­so­wymi. – W tym momen­cie nosi
go Win­ter Ihern­glass. Musi zgi­nąć. A Tysiąc Imion, w któ­rych zapi­sane
jest przy­wo­ła­nie, trzeba znisz­czyć. Wtedy będę bez­pieczna.


Na moment zapa­dła cisza, zakłó­cana tylko nie­usta­ją­cym wyciem wichru.


– To powinno być pro­ste – stwier­dził Janus. – Chcesz poznać mój plan?


Kolejny wybuch zja­dli­wego śmie­chu.


– Bawisz mnie, wątły móżdżku. Mów.


– Myślę, że mógł­bym ci się przy­dać… a raczej moje ciało.
  
CZĘŚĆ PIERW­SZA
  
Roz­dział pierw­szy


Raesi­nia


Czy to wszystko? – zapy­tała Raesi­nia.


– Pra­wie, Wasza Kró­lew­ska Mość – odrze­kła kró­lew­ska kraw­cowa, pulchna i rumiana kobieta góru­jąca wzro­stem nad fili­gra­nową wład­czy­nią. – Jesz­cze
jeden pomiar, jeśli łaska. Pro­szę wcią­gnąć powie­trze.


Raesi­nia zro­biła to, a kraw­cowa wpraw­nie owi­nęła ją w talii miarką.
Mam­ro­cząc pod nosem, zaci­snęła ją tro­chę moc­niej i spraw­dziła obwód.


– Cudow­nie. Dzię­kuję, kró­lowo. Muszę powie­dzieć, że masz, pani,
szczę­ście, mając taką cienką talię. I taką piękną cerę! Będzie Wasza
Kró­lew­ska Mość wyglą­dała wspa­niale.


Patrząc przez ramię kraw­co­wej, Raesi­nia zoba­czyła swoje odbi­cie w lustrze i prze­wró­ciła oczami. Sto­jąc w samej bie­liź­nie, widziała, jak
jest naprawdę. Wyglą­dam jak dziecko. I zawsze tak będzie.


Wieczna mło­dość bywała kło­po­tliwa, ale Raesi­nia ni­gdy nie przej­mo­wała
się swoim wyglą­dem. Cza­sem nawet jej się przy­da­wał, gdyż w odpo­wied­nim
stroju mogła ucho­dzić za chłopca, a prze­ciw­nicy poli­tyczni czę­sto jej
nie doce­niali. Ni­gdy nie zale­żało jej na powo­dze­niu u męż­czyzn, cho­ciaż
cza­sem mimo to przy­cią­gała ich uwagę. Biedny Ben… pró­bo­wał mnie bro­nić
i zgi­nął. Teraz jed­nak…


– Sądzę, że jedna w kolo­rze mor­skiej zie­leni – mówiła kraw­cowa. – A druga w tym pięk­nym hamvel­taj­skim szkar­ła­cie. Znam odpo­wied­niego
dostawcę. Następ­nie…


– Zdaję się cał­ko­wi­cie na panią – ucięła Raesi­nia. – A teraz pro­szę mi
wyba­czyć. Mam wiele spraw do zała­twie­nia.


Natych­miast zorien­to­wała się, że to był błąd. Kró­lowa nie prosi słu­żą­cej
o wyba­cze­nie. Powin­nam była kazać jej odejść. Jed­nak po powro­cie do
pałacu dawała o sobie znać wpa­jana od dziecka uprzej­mość.


– Oczy­wi­ście. – Kraw­cowa nisko się skło­niła. – Jestem zaszczy­cona, mogąc
słu­żyć Waszej Kró­lew­skiej Mości.


Joanna otwo­rzyła drzwi. Ta wielka, mil­cząca kobieta i jej szczu­pła,
roz­mow­niej­sza part­nerka Barely były na stałe odde­le­go­wane z Pierw­szego
Dziew­czę­cego jako straż przy­boczna Raesi­nii. Ich obec­ność stała się już
krze­pią­cym ele­men­tem jej oto­cze­nia i trudno było jej sobie wyobra­zić, że
kie­dyś oby­wała się bez nich. Nale­żały do grupy, która oca­liła ją przed
Prze­klę­tym Peni­ten­tem i Dyrek­to­ria­tem Mau­ri­ska, a póź­niej stały przy jej
boku pod­czas okrop­no­ści murn­skaj­skiej kam­pa­nii. Cho­ciaż Joanna wyglą­dała
wspa­niale w dopa­so­wa­nym nie­bie­skim mun­du­rze ze srebr­nymi apli­ka­cjami,
Raesi­nia ani przez chwilę nie wąt­piła, że ta kobieta potrafi zro­bić
uży­tek ze swo­jego pisto­letu i mie­cza. A cho­ciaż w Vor­da­nie pano­wał
obec­nie spo­kój, była to uspo­ka­ja­jąca myśl.


– Powiedz Barely, żeby przy­słała poko­jówki, pro­szę – pole­ciła Raesi­nia.


Joanna ski­nęła głową i otwo­rzyła drzwi. Ni­gdy nic nie mówiła, ale
dosko­nale poro­zu­mie­wała się z part­nerką języ­kiem migo­wym. Raesi­nia
zamie­rzała nauczyć się go kie­dyś. Gdy będę miała czas.


Kie­dyś będę miała mnó­stwo czasu.


Dwie młode kobiety w pała­co­wej libe­rii przy­bie­gły i zabrały się do
pracy, mil­cząco i spraw­nie. Raesi­nia stała nie­ru­chomo, pod­no­sząc lub
opusz­cza­jąc ręce na ich prośbę, czu­jąc się tro­chę jak mane­kin.
Towa­rzy­sząc armii pod­czas kam­pa­nii, oby­wała się prak­tycz­nymi stro­jami do
kon­nej jazdy, a wcze­śniej była w żało­bie po ojcu. Teraz jed­nak, gdy echa
zwy­cię­stwa powoli cichły w pałacu i życie zaczy­nało wra­cać do cze­goś w rodzaju normy, trzeba było prze­strze­gać dobrych oby­cza­jów. Tak
przy­naj­mniej twier­dziła pani Lago­vil, wład­cza och­mi­strzyni, a Raesi­nia
jesz­cze nie zna­la­zła w sobie dość odwagi, żeby się z nią spie­rać.


Naj­wy­raź­niej jeden z tych oby­cza­jów nie pozwa­lał, by kró­lową zoba­czono w jakim­kol­wiek stroju, w który mogłaby się samo­dziel­nie odziać. Raesi­nia
nale­gała, by jej odzież była choć tro­chę prak­tyczna – bo miała co robić,
cokol­wiek mówi­łaby pani Lago­vil – ale to i tak ozna­czało metry koro­nek i jedwabi, sta­ran­nie dobra­nych pier­ścion­ków, bran­so­let, grze­bieni,
naszyj­ni­ków i wszyst­kiego, co mie­ściły szka­tuły z kró­lew­ską biżu­te­rią.
Zda­niem Raesi­nii efekt był w naj­lep­szym razie przy­tła­cza­jący. Uczono ją
sto­so­wać się do pała­co­wej mody, lecz ni­gdy nie brała sobie tego do
serca.


Pani Lago­vil prze­pro­siła za opła­kany stan jej gar­de­roby oraz całego
Ohn­lei. Pałac został spu­sto­szony raz pod­czas rewo­lu­cji i ponow­nie przez
sta­cjo­nu­jące tu oddziały Janusa. Meble poła­mano na opał, a kotary
podarto na szar­pie i ban­daże. Więk­szość per­so­nelu ucie­kła lub zacią­gnęła
się do woj­ska i tylko garstka wró­ciła, cho­ciaż wojna już się skoń­czyła.
Szlachta, która daw­niej uży­czała dwo­rowi splen­doru, prze­waż­nie sie­działa
w swo­ich wiej­skich posia­dło­ściach, nie wie­rząc, że wojenna zawie­ru­cha
naprawdę minęła, i Raesi­nia nie mogła mieć im tego za złe.


Przy­naj­mniej chwi­lowo zanie­chano naj­bar­dziej męczą­cych rytu­ałów.
Raesi­nia mogła spo­ży­wać posiłki w swo­ich poko­jach, gdyż Wielka Sala
przez jakiś czas była staj­nią dla wierz­chow­ców kawa­le­rii i wciąż trzeba
ją było po tym oczy­ścić. Na szczę­ście kró­lowa nie musiała podej­mo­wać
wielu dygni­ta­rzy. Nikt nie pro­po­no­wał orga­ni­zo­wa­nia polo­wań. Raesi­nia ze
zgrozą myślała o dniu, gdy pałac cał­ko­wi­cie odzy­ska splen­dor. Przed
śmier­cią ojca jej dni były ure­gu­lo­wane jak chro­no­metr zegar­mi­strza,
wypeł­nione lek­cjami, przy­ję­ciami, dwor­skimi cere­mo­niami i innymi
ofi­cjal­nymi uro­czy­sto­ściami.


Gdy już była ubrana, ostroż­nie zro­biła kilka kro­ków przed lustrem,
upew­nia­jąc się, że nic z niej nie spad­nie. Tak naprawdę ta suk­nia nie
była zła, w głę­bo­kim vor­da­naj­skim błę­ki­cie pod­kre­ślo­nym srebr­nymi
akcen­tami, jesz­cze uwy­pu­kla­jąca figurę, która tego nie wyma­gała. Patrząc
na swoje odbi­cie, Raesi­nia znów prze­wró­ciła oczami, gestem oka­zała
poko­jów­kom apro­batę i wyszła za nimi do salonu.


Eric cze­kał na nią, trzę­sąc się ze zde­ner­wo­wa­nia. Powstrzy­mała
wes­tchnie­nie. To naprawdę nie jego wina, że musi wyko­ny­wać pracę, do
któ­rej nie miał przy­go­to­wa­nia. Zanim Raesi­nia popro­siła panią Lago­vil o asy­stenta, był urzęd­ni­kiem pro­wa­dzą­cym pała­cowe księgi rachun­kowe, i wciąż onie­śmie­lała go kró­lew­ska obec­ność. Był dość kom­pe­tentny, ale…


Żadne ale. To nie jego wina, że nie jest Sothe. Za każ­dym razem, gdy
patrzyła na zbyt poważną twarz Erica, usi­łu­ją­cego przy­brać zbo­lałą minę,
którą uwa­żał za godną, Raesi­nia tęsk­niła za swoją słu­żącą. Poko­jówką,
ochro­nia­rzem, szpie­giem, zabój­czy­nią. Przy­ja­ciółką. Sothe ode­szła,
pokrzy­żo­waw­szy zamiary zbi­rów Orlanki w ostat­nią noc murn­skaj­skiej
kam­pa­nii. Gdzie jesteś, Sothe?


– Wasza Kró­lew­ska Mość wygląda ślicz­nie – powie­dział Eric. – A kraw­cowa
zapew­niła mnie, że wszystko będzie gotowe na czas.


Raesi­nia mach­nęła ręką.


– Jestem pewna, że dobrze się spi­sze. Co dziś mamy?


Eric zaj­rzał do opra­wio­nego w skórę notesu, który zawsze miał przy
sobie.


– Diuk Bro­ok­spring ocze­kuje cię, pani, za dwa­dzie­ścia minut. Potem lunch
z panną Corą i Wasza Kró­lew­ska Mość zgo­dziła się udzie­lić audien­cji
depu­to­wa­nemu d’Andorre.


Widzi­cie? Mam obo­wiązki. Nawet jeśli cza­sem wyda­wało się, że wszy­scy
pra­gną, żeby usia­dła i igno­ro­wała je.


– Zatem lepiej bierzmy się do roboty.


 


Dawną borel­gaj­ską amba­sadę, oka­załą starą kamienną budowlę na skraju
pała­co­wych ogro­dów, tłum spa­lił w cza­sie rewo­lu­cji. Na razie
amba­sa­do­rowi Borelu i jego per­so­ne­lowi przy­dzie­lono apar­ta­ment w samym
pałacu. Eric popro­wa­dził ją tam nie­mal pustymi kory­ta­rzami, nie licząc
roz­miesz­czo­nych w regu­lar­nych odstę­pach straży. War­tow­nicy – Raesi­nia
zauwa­żyła, że tego dnia ten zaszczyt przy­padł żoł­nie­rzom pierw­szej
dywi­zji – prę­żyli się na bacz­ność, gdy ich mijała. Joanna i Barely,
nie­od­łączne jak cień, podą­żały kilka kro­ków za nią.


– Czy Dor­say mówił, dla­czego chce się ze mną widzieć? – zapy­tała
Raesi­nia.


– Jego miłość nie podał kon­kret­nego powodu – odparł Eric. – O ile mi
wia­domo, roko­wa­nia prze­bie­gają powoli, ale pew­nie.


Taki był ofi­cjalny powód pobytu Dor­saya w Vor­da­nie – trak­tat poko­jowy
mający ofi­cjal­nie zakoń­czyć wojnę pomię­dzy ich kra­jami. Wiele jego
szcze­gó­łów wyma­gało dopra­co­wa­nia i w prak­tyce nego­cja­cje były pro­wa­dzone
przez tłum biu­ro­kra­tów obu stron. Próby zro­zu­mie­nia istoty punk­tów
spor­nych nie­uchron­nie wywo­ły­wały u Raesi­nii ból głowy, ale sta­rała się
na bie­żąco śle­dzić roz­wój sytu­acji. Dor­say naj­wy­raź­niej nawet się tym
nie tru­dził, pozo­sta­wia­jąc to pod­wład­nym. Raesi­nia podej­rze­wała, że
obec­ność tego naj­wy­bit­niej­szego borel­gaj­skiego dowódcy ma przede
wszyst­kim przy­po­mi­nać o tym, że – w prze­ci­wień­stwie do innych
prze­ciw­ni­ków – Borel nie został poko­nany przez Vor­dan w otwar­tej bitwie.


Dwaj borel­gaj­scy gwar­dzi­ści w cza­kach tra­dy­cyj­nie obszy­tych bia­łym
futrem stali na straży przed drzwiami do apar­ta­mentu amba­sady. Oni
rów­nież wyprę­żyli się na bacz­ność. W otwar­tych drzwiach uka­zała się
wiecz­nie uśmiech­nięta twarz Ihan­nesa Pul­wera-Mon­sang­tona, amba­sa­dora
Borelu w Vor­da­nie. Dor­say nie uzna­wał for­mal­no­ści, co budziło sza­cu­nek
Raesi­nii pod­czas ich spo­tkań w Murn­sku, Ihan­nes nato­miast, ze swym
ugrzecz­nio­nym cza­rem zawo­do­wego dyplo­maty, był jego skraj­nym
prze­ci­wień­stwem. Raesi­nia odwza­jem­niła uśmiech i ski­nęła głową w odpo­wie­dzi na jego lekki ukłon.


– Wasza Kró­lew­ska Mość, to dla nas zaszczyt – rzekł na powi­ta­nie.


– Amba­sa­do­rze.


Raesi­nia przy­sta­nęła, gdy Ihan­nes nie odsu­nął się na bok. Uśmiech­nął się
prze­pra­sza­jąco.


– Jego miłość pro­sił, żeby to było pry­watne spo­tka­nie.


– Oczy­wi­ście. – Raesi­nia ski­nie­niem kazała Joan­nie i Barely zacze­kać. –
Eric, znajdź mnie po moim spo­tka­niu z panną Corą.


Ihan­nes zro­bił kró­lo­wej przej­ście. W porów­na­niu z wnę­trzami zanie­dba­nego
pałacu apar­ta­ment był urzą­dzony z prze­py­chem, ume­blo­wany i zdo­biony w suro­wym borel­gaj­skim stylu. Kolejna dyplo­ma­tyczna alu­zja, pomy­ślała
Raesi­nia.


Attua Dor­say, diuk Bro­ok­spring, sie­dział na końcu dłu­giego stołu,
ener­gicz­nie sma­ru­jąc masłem i dże­mem grzanki. Ihan­nes teatral­nie
odkaszl­nął i Dor­say ode­rwał od nich wzrok.


– Prze­zię­bi­łeś się, Ihan­nes? – spy­tał.


Błysk w jego oku upew­nił Raesi­nię, że kpi z amba­sa­dora.


– Nie, wasza miłość. – Ihan­nes usu­nął się na bok. – Jest tu kró­lowa.


– Widzę. – Dor­say wska­zał na talerz. – Czy Wasza Kró­lew­ska Mość zechce
zjeść śnia­da­nie?


– Nie, dzię­kuję. – Raesi­nia led­wie powstrzy­mała uśmiech na widok
zbo­la­łej miny amba­sa­dora.


– Zatem usiądź. To wszystko, Iha­nes­sie.


– Wasza miłość? – Ihan­nes zmarsz­czył brwi.


– Mówię, żebyś udał się gdzie indziej – wyja­śnił mu Dor­say. – Mówi­łem
ci, że to ma być pry­watne spo­tka­nie.


Dyplo­mata zesztyw­niał jesz­cze bar­dziej, ale w mil­cze­niu skło­nił się i odszedł. Dor­say wró­cił do sma­ro­wa­nia grzanki, z któ­rej już spły­wało
sto­pione masło.


– Masło – rzekł bez żad­nych wstę­pów. – Zawsze umie­li­ście je robić.


– Dzię­kuję waszej miło­ści – ostroż­nie odparła Raesi­nia.


– Masło, śmie­tanę, ser i tym podobne. Wszyst­kiego tego nam bra­kuje, od
kiedy wybu­chła wojna. Czy wiesz, ile naszego sera pocho­dzi z Vor­danu? –
Nim zdą­żyła odpo­wie­dzieć, mach­nął ręką. – Ja nie wie­dzia­łem i Georg też.
Nikt nie myśli o takich rze­czach, zanim roz­pocz­nie wojnę.


Miał na myśli Geo­rga Pul­wera, króla Borelu, z któ­rym naj­wy­raź­niej był po
imie­niu. Raesi­nia nie wie­działa, w jakim stop­niu jest to prawdą, a jakim
pozą. Z Dor­sayem ni­gdy nic nie wia­domo.


– To wy roz­po­czę­li­ście blo­kadę – przy­po­mniała uprzej­mie. – Gdyby to
zale­żało ode mnie, Jego Kró­lew­ska Mość mógłby dostać tyle sera, ile
zdo­łałby zjeść.


– Czyli szo­ku­jąco dużo, zapew­niam. – Dor­say zaczął chru­pać grzankę i dro­binki masła przy­wie­rały mu do zje­żo­nych wąsów. Usiadł wygod­niej i wes­tchnął z zado­wo­le­niem. – Do licha. Nic nie prze­bije praw­dzi­wego
masła. Nie uwie­rzysz, ale u nas pró­bują je robić z koziego mleka. Z koziego mleka! Ha.


– Po pod­pi­sa­niu trak­tatu przy­ślę ci kilka koszy w pre­zen­cie na
poże­gna­nie.


– Nie­wielka cena za pozby­cie się mnie! – Dor­say zachi­cho­tał. –
Nie­wąt­pli­wie wydasz przy­ję­cie, żeby to uczcić.


– Zawsze będziesz mile widziany na moim dwo­rze – zapew­niła go Raesi­nia.
– Pomo­głeś mi utrzy­mać pokój w sytu­acji, gdy mogli­śmy rzu­cić się sobie
do gar­deł.


– A twój d’Ivo­ire ura­to­wał mnie przed tym gadem Orlanką – rzekł Dor­say.
– Nie zapo­mnę o tym, wierz mi. – Zjadł grzankę, otarł usta ser­wetką i spoj­rzał na Raesi­nię. Jego słynny nos, wydatny i zakrzy­wiony, ster­czał
niczym dziób statku. – W isto­cie w tym duchu zapro­si­łem cię tu dzi­siaj.
Nie ma to nic wspól­nego z trak­ta­tem. Chcę ci prze­ka­zać poufną
infor­ma­cję.


– Och? – Raesi­nia zawa­hała się, po czym odsu­nęła od stołu cięż­kie
drew­niane krze­sło i usia­dła naprze­ciw Dor­saya. – Infor­ma­cje są zawsze
mile widziane.


– Czy masz jakieś wie­ści z Murn­ska?


– Nie­wiele – przy­znała. – Odwo­łali swo­jego amba­sa­dora, gdy zaczęła się
wojna, i dotych­czas nie mamy żad­nej ofi­cjal­nej reak­cji na nasze
zapy­ta­nia o nowego. Pół­nocna Armia wyco­fała się z ich tere­nów poza
gra­nice Vor­danu.


– Tak podej­rze­wa­łem. Nasze siły rów­nież się wyco­fały, ale Borel pro­wa­dzi
inte­resy z zachod­nim Murn­skiem i cza­sem przy oka­zji uzy­skuje jakieś
infor­ma­cje.


Raesi­nia ski­nęła głową. Ponow­nie zatę­sk­niła za Sothe. Vor­da­naj­skie
służby wywia­dow­cze zostały roz­wią­zane po rebe­lii Orlanki, ale Sothe
miała dar zdo­by­wa­nia infor­ma­cji. Raesi­nia powie­rzyła Ale­kowi Giforte
utwo­rze­nie cze­goś, co wypeł­ni­łoby pustkę powstałą po Kon­kor­da­cie, ale
ten pro­jekt był jesz­cze w powi­ja­kach.


– W Zachod­nim Murn­sku panuje chaos – cią­gnął Dor­say. – Łagod­nie mówiąc.
Kaprysy pogody wyrzą­dziły poważne szkody, a na domiar złego dzi­kusy z pół­nocy w dużej sile prze­kro­czyły Bata­rię, rabu­jąc i paląc. Zapewne sama
byłaś tego świad­kiem.


– Istot­nie – powie­działa Raesi­nia. Dor­say nie wie­dział, że oba te
zda­rze­nia nie były przy­pad­kowe: mróz w środku lata wywo­łały czary
Kapła­nów Czerni, a zaba­ta­riań­skie ple­miona przy­były na wezwa­nie Eli­zjum,
żeby powstrzy­mać nad­cią­ga­jącą armię Vor­danu. – Co robi impe­ra­tor?


– Nie­wiele i to wła­śnie jest dziwne. Z Mohkby docho­dzą nas dziwne
plotki. Nie­któ­rzy mówią, że impe­ra­tor nie żyje, a inni twier­dzą, że
książę Cesha Dzurk jest zdrajcą i kła­mie w tej spra­wie, żeby zdo­być
tron.


– W dro­dze na pół­noc Janus roz­bił co naj­mniej dwie spore murn­skaj­skie
armie – wyja­śniła Raesi­nia. – Sły­sze­li­śmy, że następca tronu poległ. Nie
zdzi­wi­łoby nas, gdyby to wszystko spo­wo­do­wało jakieś zamieszki. –
Potrzą­snęła głową. – Jeżeli zbiory prze­pa­dły, w całym tym rejo­nie
zapa­nuje głód. Może powin­ni­śmy zor­ga­ni­zo­wać jakąś pomoc.


– To nie­zwy­kłe, żeby zwy­cięzcy pro­po­no­wali pomoc zwy­cię­żo­nym – zauwa­żył
Dor­say z bły­skiem w oczach.


– Ni­gdy nie toczy­li­śmy wojny z ludem Murn­ska. Naszym prze­ciw­ni­kiem było
Eli­zjum. Oraz impe­ra­tor, kiedy sta­nął prze­ciwko nam.


– Eli­zjum jest głów­nym ele­men­tem tej łami­główki – stwier­dził Dor­say. –
Stało się tam coś bar­dzo dziw­nego. O ile wiemy, więk­szość kościel­nej
admi­ni­stra­cji opu­ściła mia­sto i udała się do Mohkby oraz innych
wschod­nich miast, tak szybko jak zdo­łały ich nieść muły. Od tygo­dni nikt
nie zbli­żył się do Eli­zjum na tyle, żeby odkryć, co się tam dzieje.
Ludzie, któ­rzy tego pró­bują, po pro­stu… – roz­ło­żył ręce – zni­kają.


– Czy zostało splą­dro­wane przez bar­ba­rzyń­ców? – spy­tała Raesi­nia.


– Tak wszy­scy, zdaje się, uwa­żają, ale nie mam żad­nych infor­ma­cji, które
by to potwier­dzały. Można by sądzić, że dzicy po zdo­by­ciu łupów umkną do
swo­ich sie­dzib, nie będą tam sie­dzieli i likwi­do­wali zwia­dow­ców. A skoro
o tym mowa, to potrzebna byłaby pie­kiel­nie duża armia, żeby złu­pić
Eli­zjum, nawet z uży­ciem nowo­cze­snej arty­le­rii. Trudno mi sobie
wyobra­zić, że doko­na­łaby tego zgraja dzi­ku­sów uzbro­jo­nych w łuki i dzidy.


Znisz­cze­nie Eli­zjum było celem Janusa i powo­dem jego mar­szu na pół­noc.
Zmu­siły go do odwrotu kaprysy pogody, wysiłki Kapła­nów Czerni i wła­śni
ofi­ce­ro­wie, któ­rzy opo­wie­dzieli się po stro­nie Raesi­nii i nie chcieli
tra­cić wię­cej ludzi w tej kru­cja­cie. Teraz wyglą­dało na to, że ktoś go
wyrę­czył.


Co miało więk­sze zna­cze­nie, niż Dor­say przy­pusz­czał. Dla milio­nów
wier­nych Eli­zjum było główną sie­dzibą Kościoła Zaprzy­się­że­nia i naj­święt­szym miej­scem na kon­ty­nen­cie. Tylko nie­liczni wie­dzieli, że jest
także twier­dzą Kapła­nów Czerni, taj­nego zakonu usi­łu­ją­cego wyko­rze­nić i znisz­czyć wszelką magię, archi­tekta wojny mają­cej zrzu­cić Raesi­nię z tronu. Wszystko, co im szko­dziło, powinno być dobrą wia­do­mo­ścią, ale
była dziw­nie zanie­po­ko­jona. Powin­ni­śmy wie­dzieć, co się tam dzieje.


– To bar­dzo inte­re­su­jące. Czy mogę jed­nak spy­tać, dla­czego chcia­łeś
podzie­lić się ze mną tą infor­ma­cją?


– Czę­ściowo dla­tego, że sądzi­łem, iż możesz mieć coś do doda­nia.


– Zro­bi­ła­bym to, gdy­bym miała – rze­kła Raesi­nia, skrę­ca­jąc się w duchu
na to kłam­stwo. Dor­say wyda­wał się szczery, ale nie zamie­rzała roz­ma­wiać
z nim o cza­rach i demo­nach, głów­nie dla­tego, że mogłoby to pro­wa­dzić do
pytań o jej stan. – Wyda­jesz się o wiele lepiej poin­for­mo­wany niż ja.


– To mi wystar­czy. Chcia­łem jed­nak pro­sić także o pewną przy­sługę. Czy
masz jakieś wie­ści o Vhal­ni­chu?


– Jest w dro­dze do swo­jej daw­nej posia­dło­ści w hrab­stwie Mie­ran. –
Raesi­nia zmarsz­czyła brwi. – Dla­czego pytasz? Sądzisz, że to on może
stać za wyda­rze­niami w Eli­zjum?


– To kolejne plotki. Nic pew­nego. Jed­nak… to nie­po­ko­jące. – Dor­say
wzru­szył ramio­nami. – Powiedzmy, że… był­bym spo­koj­niej­szy, mając
pew­ność, że Vhal­nich oddaje się uro­kom życia na wsi i nie spra­wia
kło­po­tów.


– Rozu­miem. Wyślę posłańca, żeby to spraw­dził. Mamy tam swo­ich ludzi i otrzy­masz pełny raport.


– Dzię­kuję. – Dor­say wycią­gnął rękę. – Pro­wa­dze­nie roz­mów poko­jo­wych
było bar­dzo wyczer­pu­jące i nie chciał­bym, żeby teraz poja­wiły się jakieś
pro­blemy.


W ustach innego czło­wieka te słowa mogłyby być zawo­alo­waną groźbą, ale
Dor­say mówił je szcze­rze. Raesi­nia uści­snęła jego dłoń i ski­nęła głową.
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